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A d m i n i s t r a c y a .

Wapno jako nawóz.
(C iąg  dalszy)

Wapno gryzące otrzymywane przez wypalenie kamie­
nia wapiennego jest tak znanym środkiem niszczącym, że 
od najdawniejszych czasów trupy i ścierwa zaraźliwe, mające 
uledz jaknajrychlejszemu rozkładowi, czyli przegryzieniu 
i zniszczeniu, posypują wapnem niegaszonem.

Niszczące działanie wapna nie objawia się zawsze za­
równo rychło, mianowicie niektórzy badacze twierdzą, że 
świeże, w rozkładzie wcale jeszcze niebędąee materye orga­
niczne później zaczynają się rozkładać, niżeli m aterye orga­
niczne, które już rozpoczę.y rozkład. Dla praktyki rolniczej 
jest to jednak prawie obojętne, bo jak  w jednym  tak w dru­
gim razie rozkład rozpoczyna się nie długo po zetknięciu 
się wapna z materyami organicznemi — zachodzi tu niemal 
teoretyczną wartość mająca różnica w tern, że nienadwerę- 
zone materye kruszeją i dopiero zaczyna się rozkład, gdy 
już nadwerężone lub w rozkładzie będące materye bezpo­
średnio zaczynają się rozkładać, przyczem tak w pierwszym 
ja k  w drugim przypadku rozkład zostaje przyspieszonym.

Przyspieszanie rozkładu przez wapno gryzące polega 
na tem, że przy rozkładzie materyj organicznych tworzące 
się kwaśne związki ja k  np. kwasy pruchnicowe, łączą się z wa­
pnem i w tem połączeniu będąc, prędzej zetlewają, niżeli 
S^yby były w stanie czystym. Tutaj powstają tak zwane 
pruchniczany wapniowe, które w stanie miernie wilgotnym 
spalają się niejako, bo pod wpływem tlenu powietrza kwas

pruchnicowy otlewa się na bezwodnik (kwas) węglowy, zaj­
mujący miejsce kwasu pruchnicowego przy tlenku wapniu: 
z pruehniczanu wapniu powstaje węglan i pewien nadmiar 
bezwodnika węglowego, dalej w glebie działającego, przy­
sposabiając żywność roślin. Na tem oprzeć częściowo można 
objaśnienie skuteczności wapnienia. Neutralizacya kwasów 
pruchnicowych, czasem w glebie powstających tak obficie, 
że działają szkodliwie na porost zielny, nie odbywa się 
natychmiastowo, ale po neutralizacyi gotowych kwasów, wa­
pno neutralizuje kwasy w miarę ich powstawania. Działanie 
to zależy jednak od sposobu rozdziału materyj organicznych 
w glebie; czem rozdział ten jest jednostajniejszy, tem dzia­
łanie wapna powszechniejsze. Jeżeli nawóz stajenny, kom­
post torfowy i t. p. przyorujemy pojedynczo, natenczas ma 
terye organiczne nie mogą być dobrze z glebą wymieszane, 
i wapnienie skutkuje częściowo, bo jedno partye stykają się 
z wapnem, drugie bardzo mało, a wiele jest i takich, na 
które wapno gryzące wcale nie działa. Daleko jednostaj- 
niejsZe i tem samem skuteczniejsze będzie wapuienie, jeżeli 
zostanie użyte na glebie doskonale z pognojami wymieszanej 
i jeszcze po zwapnieniu poddanej mechanicznej uprawie. 
Część wielka wapna gryzącego styka się bezpośrednio z ma­
teryami organicznemi, część zaś rozpuszcza się we wodzie 
krążącej w glebie i działa jako rozczyn. Na tem też polega 
spostrzeżenie, że wapno gryzące na pruchnicowych ziemiach 
a więc ściśle przejętych materyami organicznemi, działa 
zwykle widoczniej niżeli na glebach przeważnie mineralnych, 
najobficiej gnojem nawiezionych.

Przyspieszanie rozkładu materyj pruchnicowych] ko­
rzystnie oddziaływa oprócz zwiększania ilości bezwodnika
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węglowego w glebie, w wysokim stopnia także w tym kie­
runku, że materye azotne, daleko wolniej rozkładające się 
w glebie jak  to ogólnie przypuszczają, przy zetknięciu z wa­
pnem gryzącem także o wiele rychlej się rozkładają, uwal­
niając uwięziony w nich azot i przybierając wtedy formy 
dla roślin przyswajalne. To samo materye mineralne czyli 
popielne uwalnia wapno z pruclinicy, przysposabiając łącznie 
ze związkami azotnymi obfitszą żywność dla roślin,

Bardzo ważnem jest działanie wapna w tedy , jeżeli 
ono spowoduje tworzenie się kwasu azotowego z rozkłada­
nych organicznych związków azotnycli Zesaletrzenie azotu 
występującego ze związków organicznych odbywać się może 
tylko wtedy, jeżeli materya organiczna rozkładana nie jest 
kwaśną, a więc jeżeli jest obecną jakaś zasada alkaliczna, 
jakiś związek neutralizujący czy to powstające kwasy pru- 
chnicowe, czy nawet sam kwas azotowy; nagromadzenia 
azotnycli substancyj muszą być po prostu alkaliczne.
W  razie, jeżeliby alkaliczność ustala, ustaje także nitryfi- 
kacya czyli tworzenie się kwasu azotowego i oczywiście soli 
jego czyli azotanów, ponieważ fermenty nitryfikacyjne nie 
mogą być czynne w środkach niealkalicznych. W  oboję­
tnych t. j. ani kwaśnych ani alkalicznych mogą jakiś czas 
istnieć i stać się nawet czynnemi, gdy w kwaśnych jak  n. p. 
czystych torfowych ziemiach, wkrótce nawet giną.

Bardzo dobrym dowodem na powyższe twierdzenie jest 
rozcieńczona uryna pozostawiona w jednej części samej so­
bie dłuższy czas bez żadnego innego dodatku jak tylko fer­
ment nitryfikacyjny, w drugiej zaś części zawierająca obok 
fermentu nitrylikacyjnego także kredę czyli węglan wapniu- 
W pierwszej partyi przemienia się mocznik na węglan amonu 
w części uchodzący w powietrze, w części jako alkali mogący 
służyć za podstawę do utworzenia się azotanu amonu, w dru­
giej zaś części obecny węglan wapniu działa alkalicznie i z 
mocznika powstaje po większej części odrazu kwas azotowy 
względnie azotan wapniu. Przy jednem takiem rzeczywiście 
wykonanem doświadczeniu znaleziono, że w urynie zawiera­
jącej węglan wapniu powstało jeszcze raz tyle kwasu azo­
towego, jak  w urynie wapnem nie zadanej.

Nitryfikacyę umożliwiające działanie wapna, miano­
wicie, że amoniak powstający przy rozkładzie azotnyeh 
związków organicznych otlewa się na kwas azotowy, wa­
żnem jest w niejednym względzie, głównie zaś dlatego, że 
kwas azotowy jest właśnie tą fo mą, w które' azot z naj­
większą korzyścią przez rośliny przyjmowany być może. 
Użycie więc czy to wapna gryzącego, czy węglanu wapniu 
jako nawozu działać może zawsze korzystnie, tylko że działanie 
gryzącego wapna jest energiczniejsze i w pewnych kierun­
kach rychlej objawiające się.

Najwidoczniejszy skutek gryzącego wapna objawia się j  

na tak zw,.nyeh kwaśnych ziemiach i na ciężkich ilastych. j 
W  pierwszych skutkiem nadmiaru wilgoci wytwarzają się j 
ze szczątków organicznych związki torfowe i obfite wolne | 
kwasy pruchnicowe,, w drugich nawet bez nadmiaru wil­
goci, ale skutkiem utrudnionego przystępu powietrza powsta­
wać mogą również związki kwaśne, zawsze szkodliwe dla 
roślin na polach uprawianych. Na takich ziemiach użycie

wapna gryzącego, neutralizującego natychmiast kwasy pru­
chnicowe, wywiera wpływ bardzo korzystny przez usunięcie 
materyj szkodliwych dla porostu rcślin gospodarskich. Ale 

j nie dosyć na tern Sole wapniowe czyli pruchniczany przy 
j tern powstające, ulegają, ja k  to już było nadmienionem, 
j prędszemu rozkładowi, przyc.zem wiele związków mineral- 
l nych, uwięzionych w masach storfiałych, robi się przy- 
I  swajalnymi dla roślin W tym wypadku wapno usuwa więc 
! szkodliwe dla roślinności związki i razem pomnaża ilość 

przyswajalnych czyli żywiących związków. Dalszein korzy- 
stnem działaniem gryzącego wapna jest wpływ rozkładający 
szkodliwe sole żelazowe, powstające w kwaśnych lub wil­
gotnych a nieprzepuszczalnych ziemiach niekiedy w ilościach 
tak znacznych, że zagrażać mogą porostowi. W e wszystkich 
źle lub trudno przepuszczalnych wilgotnawycli ziemiach 
a tern bardziej w mokrych ziemiach torfiastych lub torfo­
wych, odbywają się różne redukcye, polegające na tern, że 
energiczniej rozkładające się związki organiczne odejmują 
innym tlen, nie doprowadzany z powietrza w owe nieprze- 

! puszczalne pokłady. Po odjęciu tlenu pierwiastki grupują się 
inaczej i powstawać muszą nowe związki. Takie redukcyjne 
procesa odbywają się ze szkodą gospodarza nietylko w długo 
leżących, gnojówką ciągle zalanych obornikach, ale odbywa­
ją się też i na polach, gdzie są jeszcze szkodliwsze. Szkodli­
wość występuję głównie wtedy, jeżeli w ziemi znajdują się 
większe iloście żelaza, które w ziemiach przepuszczalnych 
dla powietrza znajduje się zawsze jako wodnik żelazowy, 
wcale nieszkodliwy dla roślinności, a nawet z niektórych 
względów pożądany, jeżeli tylko nie tworzy głównej masy 
roli. Otóż ten wodnik żelazowy, nadający ziemiom barwę 
mniej lub więcej rdzawą lub brunatną, stykając się z gniją- 
cemi inateryami organicznemi, ulega redukcyi na tlenek że­
lazawy Fe O łączący się zwykle z kwasem siarkowym na 
siarkan żelazawy, w małych ilościach nieszkodliwy, we 
większych zaś ilościach jaknajszkodliwszy. Ten siarkan 
żelazawy stykając się z wapnem gryzącem ulega rozkładowi 
na gips i wodnik żelazawy, otlewający się nadzwyczaj łatwo 
na nieszkodliwy wodnik żelazowy.

Działanie redukcyjne rozkładających się bez przystępu 
powietrza materyj organicznych, może się spotęgować do 

- tego stopnia, że siarkan żelazawy, oddając wszystek swój tlen 
j  materyom organicznym, zmienia się na siarczek żelaza FeS.n 

znachodzący się czasem obficie w ziemiae.h torfiastych mo­
krych nizin. W ypadek taki staje się powodem dosyć dzi­
wnego na pozór zjawiska, mianowicie, że w pierwszym roku 
po obsuszeniu takich torfowisk wytworzone pole rodzi do­
brze, ale później robi się prawie absolutnie jałowe, nie wy­
dając jakiś czas nawet dzikiej roślinności. Zjawiska takie, 
na które M a e r  k e r  zwrócił uwagę i je  objaśnił, widzieć 
można u nas czasem na odsypach, robionych wzdłuż kanałów 
obsuszających mokre, torfiaste, na nieprzepuszczalnych, 
w siarczki żelaza, a nawet siarkan wapniu obfitujących 
podłożach leżące łąki. W  pierwszym roku rzuca się dosyć 
obfity porost zielny, wkrótce jednak niszczejący do tego 
stopnia, że czasem kilka lat odsypy takie są zupełnie nagie. 
Objaśnić to można, jeżeli się uwzględni, ż c  siarczek żelaza



po obsuszeniu, zaczyna się zaraz otlcwać, ale ilość tw o rzą ­
cego się siarkam i żelazawego jest początkowo nie wielka i nie­
szkodliwa, dopiero przy dałszeni trwaniu działania, siarczek 
żelaza otlewającego, w ytw arzają  się (szczególnie w jesieni 
i na wiosnę,) szkodliwe ilości siarkanu  żelazawego. Len osta­
tn i jest nietylko wprost dla roślinności szkodliwy, ale działa  
szkodliwie pośrednio w ten sposób, że obecność siarkanu 
żelazawego zniża dość tworzącego się kw asu azotowego, 
w szystek bowiem tlen, który mógłby być użyty do otlenia 
azotu w ystępując-go ze związków organicznych, zużyty zo­
staje przez siarkan żelazawy. M a  e r  k e r  przytacza podo­
bne w ypadki spostrzeżone przez siebie przy analizie k ilku  
ziem torfiastych. Zestawienie ilości kw asu azotowego i roz­
puszczalnego tlenku  żelazawego w 100 częściach suchych 
torfiastych ziem, przedstaw ia się następu jąco :

I. II. III.
K w asu azotowego 0 0956 0 0 0088
T lenku żelazawego 0 T349 0'2980

Z tych liczb widać, że b rak  rozpuszczalnego tlenku 
żelazawego (jako  siarkanu  lub jakiej innej możliwej solij 
by ł najkorzystniejszy, w glebie znajdowało się bowiem n a j­
więcej kw asu azotowego, którego ilość zm alała do zera 
w drugiej kolumnie, wzrosła zaś w trzeciej kolumnie, po­
nieważ tlenku żelazaw ego ubyło bardzo znacznie. W apno 
gryzące nadaje się tutaj doskonale, ponieważ rozk łada  siar­
kan  żelazaw y sposobem wyżej podanym , poczem ziemie nie 
ulegają już peryodycznej jałowości — rozumie się, jeżeli 
zostały stale osączone.

Z pomiędzy działań chem icznych gryzącego wapna, 
zasługuje na uwagę jeszcze jedno, m ianowicie działanie na 
krzem iany trudno, względnie wcale nierozpuszczalne, zawie­
rające najczęściej n ad e r ważny związek odżywczy, bo tle­
nek potasu czyli kali.

K rzem iany tego rodzaju, skaleniowce, znachodzą się 
w ziemiach zaw ierających rozkrueby lub piasek granitow y, 
trachytow y lub gnaizowy, w ytw arzać się zaś mogą w gle­
bach ciężkich gliniastych, zaw ierających krzem iany mniej 
lub więcej rozpuszczalne, związki zeolitowate bardzo trudno 
rozpuszczalne, jeżeli gleby tego rodzaju, bogate z natu ry  
w związki potasowe albo nimi nawożone, leżą bardzo długo 
nieruszane. A żeby te krzem iany w szystkie zaw ierające po­
tas i bardzo trudno rozpuszczalne, zrobić dla roślin przystę­
pniejszym i, służyć może równie i wapno gryzące, dokładnie 
z ziemią wymieszane. W e wodzie jest ono wprost rozpuszczalnem  
i rozczyn taki, silnie alkaliczny działa nadw erężająco na 
skaleniowce i inne trudno rozpuszczalne krzem iany w ten 
sposób, że tlenek w apniu wstępując w związek, usuwa tle­
n ek  potasu, p rzybierający formę rozpuszczalną, a oprócz 
tego jeszcze zawsze nieco w odnika krzemowego, potęgują­
cego siłę absorbcyjną ziemi.

W szystko, cośmy dotąd o chem icznych działaniach 
w apna w ziemiach rodzajnycli przytaczali, streścić można 
w następujących p u n k ta c h :

a) W apno przedew szystkiem  gryzące, przyspiesza roz­
kład  m ateryj pruchnicowych w glebie zaw artych, przezeo 
zwiększa się ilość bezw odnika węglowego, ułatw iającego

rozpuszczanie i wessanie związków m ineralnych przez ro ­
śliny, uw alnianych zresztą wapnem  ze związków organi­
cznych, w których b y łyby  nieczynne.

b) W apno jest potężnym środkiem  nitryfikacyjnym , 
ułatw iającym  w ytw arzanie się kw asu azotowego, w razie, 
jeżeli substaneye organiczne, azot zaw ierające, w zetknięciu 
z nim i przy obfitszym przystępie powietrza rozpoczynają 
rozkład.

c) N eutra 'izuje kw aśne związki pruchnicowe i p rzy ­
spiesza ich rozkład.

d) W reszcie w szczyna rozkład  krzem ianów  trudno 
rozpuszczalnych, tworząc przytem  przez wstąpienie w zw ią­
zek zeolitowaty krzem iany łatw iej rozpuszczalne i mo­
gące w danym  razie zapobiegać ubytkow i z gleby rozpu­
szczalnych soli potasowych, użytych jako nawóz.

{Dokończenie nastąpi).

-  -

MLECZARNIA UDZIAŁO W A
K i l d e v a e l d  w Da n i i .

P rzed  kilkom a laty  zam yślano u nas założyć wielką 
spółkę m leczarską i gdyby nie chciano zrobić czegoś n ad ­
zwyczajnego, lepszego ja k  gdzie indziej, m ożebyśm y już 
dawno mieli we Lwowie m leczarnię, korzystną zarówno dla 
uczestników spółki ja k  i dla m ieszkańców Lwowa. Spółka 
lwowska służąc jako wzór, by łaby  może spowodowała po­
w itanie m niejszych spółek po kraju , w którym  jeszcze  za­
wsze pachciarz jest głównym  pośrednikiem  zbytu m leka. 
Ale jak  zaczęto pisać statuta i radzić nad popraw ną 
stylizacyą pojedynczych paragrafów , jak  zaczęto na przeli- 
cznych sesyach występować z coraz to nowymi pom ysłam i 
i zarzutam i, w tedy jed n i przestraszyli się lasem p a ra ­
grafów, drugim  zb rzyd ła  cała  spraw a i ja k  niebyło tak 
niema u nas rzeczywistej, porządnej spółki.

Gdzieindziej ludzie widać są zgodniejsi, łatwiej po j­
mują znaczenie dobrego interesu a może — nie m ają takich 
uczonych stylistów, że statutam i ludzi rozpłaszają, bo wo­
dzimy setki, ba, tysiące spółek m leczarskich, potworzonych 
za granicam i naszego k ra ju  na bardzo pojedynczych pod­
stawach i które to spółki tak  pomyślnie idą, że wywołują 
coraz to nowe stowarzyszenia, do k tórych należą nietylko 
więksi ale nawet najdrobniejsi właściciele krów. Jed n ą  z ta ­
kich jest m leczarnia udziałow a w Kildevaeld w Danii, o której 
p, H en ry k  M a r  e s  c li kierow nik szkoły zimowej, ogłosił 
we „ W iener landwirthschaftłiche Z e itu n g x następujące sp ra­
wozdanie :

W yjechawszy ze stacyi Fredensborg , przybyliśm y po 
dwugodzinnej jeżdzie do folwarku K ildevaeld gdzie nas 
dyrek to r spółki m leczarskiej, pan G ł r o n b e c h  ja k - 
najuprzejm iej przyjął. M leczarnia otw artą została 4. listo­
pada 1888. Obecnie należy do niej 161 uczestników z 1155 
krowami, m iędzy uczestnikam i są właściciele 30 do 40 krów  
ale i tacy, którzy m ają tylko 1 lub 2 krowy O godzinie



—  IGO —

5 rozpoczyna się dowóz m leka i trw a mniej więcej do go­
dziny 8-m ej; około 9-tej godziny ukończone zbieranie śmie­
tanki :

M leczarnią urządzona całkow icie i w sposób najodpo­
w iedniejszy przez firmę Petersen w K openhadze, ogranicza 
się na zbieraniu śm ietanki i wyrobie m asła, gdy zbierane 
mleko (M agermilch) zw racane byw a uczestnikom . C ztery 
centryfugi B urm eister & W ain i dwie holsztyńskie maślnice 
j orusza maszyna, parow a siły ośmiokonnej.

U rządzenie m leczarni jest pojedyncze i dlatego koszta 
urządzenia w ynosiły tylko 33 000 koron, około 18 315 złr. 
w złocie, k tóre zaliczone zostały przez jeden  z banków  za 
4°/0 czynszu i am ortyzacyą, na jednego więc uczestnika 
przypadało  przy  założeniu spółki po 1 koronie (55 5 centów 
w z ło c ie ); teraz  w stępujący opłacać muszą już  5 koron 
(2"77 złr. w złocie) od każdej krowy.

Z ap ła ta  uczestnikom za mleko odbywa się podług w ar­
tości czyli zaw artości tłuszczu, co tygodn a dw ukrotnie spra­
wdzanego aparatem  F jo rd ’a. W ytraw ny  m leczarz z po trze­
bną pomocniczą służbą zajm uje się przeróbką i otrzym uje 
z nadprodukcyi piątą część z nadw yżki przy  sprzedaży 6 ° 0 
mianowicie 28 kg m leka m ają dać 1 kg m asła a jeżeli jest 
więcej, natenczas dostaje m leczarz z tej nądp rodukcy i piątą 
część; ja k o  cena przyjm uje sic najw yższa cena m asła ko- 1 
penhagskiej g iełdy m aślanej, z nadw yżki osiągniętej ponad j 
te notowania, p rzypada  6%  mleczarzowi. W  interesie tego 1 
ostatniego leży więc w yprodukow anie ja k  najw iększych 
ilości jak  najlepszego masła, ażeby mieć zapew niony dochód; 
do niego należy także utrzym yw anie całej służby.

Ilość uczestników  początkowo 122 z 945 krowam i 
wzrosła do 161 z 1155 krow am i:

w r. 1888/89 w r. 1889/90,
Przerobiono m leka ogółem 2 097 655 kg 2 596 400 kg

„ „ na dzień po 5 757 7 i i3
Dziennie w ypada na 1 krowę 6 08 „ 6 15 „
Bocznie „ 2 219 „ 2 245 „
N a 1 Ig  m asła potrz. było m leka 26-65 „ 27-39.,
D ziennie produk. m asła 215-60,, 259-75 „
Z 1001 kg m leka było m asła 37-53 „ 36 49 „
W artość tego m asła 40 40 złr . złot. 38-37 zł
Inne dochody za 1(,00 kg m leka 10-60 n 10-59 .,
W ogóle za 1000 kg m leka było 51-00 n 48 95 „

W ydatk i obliczone na 1000 kg m leka:
Z a transport m asła 1-25 n 1-46 „
Ogrzewanie 0 75 0-64 „
Z ap łaty 0-91 n 0-83 „
O pakowanie masła 0-75 n 0 60 „
A m ortyzacya i oczynszowanie 0-44 » 0-71 •„
R eparacye 0-33 n 0-58 „
Różne drobne w ydatki 0-26 n 0-30 „

Sum a w ydatków  4'69 „ 5' 13 „
U czestnicy otrzym. za 1000 kg m leka 4 6 ’86 „ 43 8 0 ,,
a  więc za jeden  litr m leka 4 '5  centów i zwrócone mleko 
zbierane.

T ak ie  zużycie m leka może zadowolnić każdego ucze­
stnika.

W  obec pojedynczości ruchu dozoruje m leczarnię dy ­
rektor, k tóry  jest średnim  posiadaczem  gruntu  z 14 krowam i.

B ardzo trafnie kończy p. Mare.-oh swoje spraw ozdanie 
następującem  zdaniem :

P rz y k ła d  powyższy należałoby naśladow ać i w naszych 
stosunkach i m am y nadzieję, że i u nas w A ustryi (mówi 
o k ra ju  koronnym ( będzie można tworzyć stowarzyszenia 
dla produkcyi m asła. Spraw a spieniężania m leka je st ta k  
ważną, że popieranie tworzenia stowarzyszeń m leczarskich 
po kra ju  staje się koniecznością.

HIGIENICZNE ZNACZENIE GRUNTU.
N apisał

W L V I> Y 8 L i  W S Z Y «  I  Ń S K I

Ż adnem u z inteligentnych rolników nie jest ju ż  dzisiaj 
tajnem  że w yłączną i bezpośrednią przyczyną szerzenia 
się zaraźliw ych chorób tak  u ludzi ja k  i zw ierząt domo­
wych sa niesłychanie drobniutkie i wolnem okiem niewi­
dzialne organizm y, zwane zazw jc zaj bak teryam i, jakko lw iek  
w ściśle naukowem  znaczeniu nazw a ta  tylko pewien rodzaj 
tych m ikroskopijnych tworów obejir ije. Twory te obierają 
sobie różne siedliska, znajdują się także  praw ie w każdym  
gruncie, który  też z tego w zględu ogromnego znaczenia na­
biera, stając się nader często pośrednią p rzyczyną licznych 
zakaźnyęh  chorób ludzkich i zw ierzęcych.

In teresujące szczegóły o sposobie życia wielu gatunków , 
tych  drobniutkich a dla zdrowia zwierząt domowych nader 
n iebezpiecznych organizmów, w tn. nych gruntach, podaje dr. 
D a m m a n n  w swojem najno wszem d z ie le : „D ie G°.sundheits- 
pflegeder landwh-thschaftlichen Ifaussaugethierc ',  a  że to p rzed ­
miot sam przez się nad er ciekaw y i rolnika-hodowcę w w y­
sokim stopniu obchodzący a przy tern niewielu ty lko  rolni­
kom dokładnie znany, będzie nie od rzeczy zapoznać się 
z najnowszemi odkryciam i na tern polu.

D okładne badania różnych gruntów  stw ierdziły, że 
niektóre z nich zaw ierają n iesłychaną ilość owych m ikro­
skopijnych tworów, m iędzy którem i t. z. rozpadniki są dla 
zdrowia zw ierząt domowych a  także i ludzi najniebezpie­
czniejsze. W jednym  z parków  francuskich znaleziono tuż 
pod darn ią  w jednym  gram ie ziemi około 700 000, w innem 
miejscu, w zanieczyszczonej w praw dzie ziemi, znaleziono 
w jednym  sześciennym  jej centym etrze około 45 milionów 
zarodków , zdolnych do dalszego rozwoju. Im ponujące cyfry 
te świadczą najlepiej, jak wielki w pływ  na zdrowotne sto 
sunki danej okolicy g run t może wywierać.

M ikroskopijne organizm y, żyjące w różnych gruntach 
należą do rozm aitych g a tu n k ó w ; m iędzy nimi zajm ują 
wspomniane wyżej rozpadniki wcale niepoślednie miejsce, 
dla nas zaś z tego względu są wielkiego znaczenia, że do 
tego właśnie gatunku  należą rodzaje, wywołujące różne wśród 
zw ierząt choroby. Cyfry powyższe dotyczą w praw dzie ró-



żnycli gatunków  bak tery j, z k tó rych  wiele jest nieszko­
dliwych. jednakże dają wymowne świadectwo, do jakiego 
stopnia g runt niebezpiecznym  stać się może w razie, gdyby 
same tylko szkodliwe bak terye  zaw ierał, a co bardzo często 
się zdarza, jak to  poniżej zobaczymy.

W  jak i sposób tego rodzaju bakterye w gruncie za- 
me przez się powstają, nie zostało jeszcze dokładnie zba 
dane, natom iast je s t rzeczą niezbicie stwierdzoną, że dosta­
wszy się do ziemi, n p. przez zakopanie padłego na zara­
źliwą chorobę zwierzęcia, przez przeoranie zarażonego na­
wozu, przez wsiąkanie w ziemię zarażonych płynów  ja k  
krew , plwociny i t. p. w ydzieliny chorego zwierzęcia, roz­
m nażają się w gruncie z nadzw yczajną szybkością, a k rą ­
żąca w ziemi woda roznosi je  w dalekie nawet strony, za­
każając  tym  sposobem rozległe obszary, a to tein więcej, 
im bardziej w arunki lokalne rozwojowi i rozm nażaniu się 
tych bak tery j sprzyjają. Do tak ich  w arunków  należą prze- 
dew szystkiem  wilgoć, ciepło i pewien zasób organicznych 
substancyj, które bakteryom  potrzebną ilość pokarmów, 
a mianowicie niezbędnego dla nich węgla i azotu dostarczają.

G runta zanadto pulchne i łatw o w ysychające, jak  np 
piaszczyste i kam ieniste, zw łaszcza z przepuszczalną pod- 
g lebą  nie sprzyjają rozwojowi baktery i, zaw ierają bowiem 
zbyt mało wilgoci, bez której bak te rye  ani róść, ani zarod­
ków tw orzyć nie m ogą; takie grunta  nie są nawet i w cza­
sie silnych deszczów dla rozwoju tych drobniutkich tworów 
odpowiednie, gdyż woda deszczowa, przesiąkając szybko 
przepuszczalne w arstw y, uprow adza ze sobą w g łąb  ziem i 
bak terye  i ich zarodki, gdyby się takow e w w ierzchnich 
w arstw ach przypadkow o znajdow ały, w skutek czego mnó­
stwo tych  tworów ginie, gdyż głębokie w arstw y ziemne nie 
sprzy jają ich wegetacyi. Przeciw nie grun ta  nieprzepuszczalne, 
zatrzym ujące w sobie -wilgoć dłuższy czas, ułatw iają w w y ­
sokim stopniu rozwój baktery j, a mianowicie są to w arstw y 
-wyższe, nie zanadto wodą nasiąknięte, w których się też naj. 
w iększa ilość bak te ry j znajduje, gdyż w- zbytniej wilgoci 
nie rozw ijają się dobrze i w warstwach, przepełnionych wodą 
niem a ich wiele.

Podobnie są ziemie, obfitujące w m aterye organiczne, 
w ybornem  siedliskiem  niebezpiecznych zdrowiu zwierząt 
bak tery j, a więc np. ziemie humusowe, ziemie nawozem sta­
jennym  użyźniane, pastwiska, szczególniej miejscach po­
k ry ty ch  odchodam i zwierzęcym i i t. p. — Przestrzenie 
znajdujące, się pod stajni,imi i pod gnojarniam i, nasiąknięte 
zazw yczaj w ielką ilością substancyj organicznych oraz po­
dw órza przedstaw iają ja k  najbardziej sprzyjające w arunki 
dla rozwoju niebezpiecznych rozpadników , zazwyczaj też 
byw ają pośrednim powodem szerzenia się i ponaw iania za­
raźliw ych chorób zwierzęcych.

Ziemie ubogie w organiczne m aterye, zaw ierają zazw y­
czaj nierównie mniej b ak te ry j, które tu  dla b raku  pożywie­
nia niszczeją i giną

Ilość znajdujących się w danym  gruncie bak tery j, szko­
dliwych dla zdrow ia zwierząt, zależy wreszcie od ciepła 
ziemi. G runta ogrzew ające się do wyższego stopnia w zm agają 
w ytw arzanie zarodków, a naw et ich kiełkow anie, gdy grunta

zimniejsze działają pod tym  względem  mniej korzystnie. 
T em peratura  gruntu od 15 do 40° C, ja k a  zazw yczaj w wie­
rzchniej warstw ie ziemnej w porze letniej panuje, w ystarcza 
zupełnie do powyższych w egetacyjnych procesów, jednakże 
nie należy sądzić żeby znacznie niższy stopień ciepłoty 
zabijał i n iszczył bak terye  zupełnie, oczyszczając tym  spo­
sobem grun t oa tych  niebezpiecznych tworów, bo chociaż 
zupełnie w ykształcone bak te rye  w tem peraturze bardzo ni­
skiej najczęściej giną, są wszakże ich zarodki na zimno 
bardzo w ytrzym ałe i znoszą naw et silne mrozy długi czas, 
nie tracąc  przytem  zdolności do dalszego rozwoju, skoro 
ty lko w yższa tem pera tu ra  do tego je  usposobi.

N ierzadko zdarza się, że  te tak  niebezpieczne dla 
zw ierząt rozpadniki niszczeją w najbardziej dla nich sp rzy ­
jającym  gruncie, a odnośne badan ia  stw ierdziły, że zjawisko 
to następuje w skutek w alki, ja k ą  z niemi inne gatunki mi 
kroskopijnyeh tworów roślinnych staczają. — T ak  n. p. 
w gruntach, zaw ierających  zby t dużo pruchnicy, niezbyt 
ciężkich a przeto i niezbyt wilgotnych, w szczególności zaś 
nie zaw ierających wody w formie skroplonej, zagnieżdżają 
się pleśniowate grzybk i i rugują gatunek  rozpadników  T aki 
sam grunt, lecz zaw ierający wilgoć w formie skroplonej* 
zatem  grun t m okry nie sp rzy ja  pleśniom i w takim  gruncie 
zostają pleśniowate przez rozpadniki wyrugowane. Chwilowe 
atm osferyczne opady oraz chwilowe wyschnięcie ziemi nie 
w pływ a na tego rodza ju  zjaw iska, je  .nakże  zm iany wilgo­
tności ziemi, trw ające dłuższy czas, w ywołują także wspo­
mniane zm iany w rozsiedlaniu się różnych gatunków  ba­
k tery j w* gruncie.

Po tern, cośmy dotąd o życiu baktery j w ziemi powie­
dzieli, m ogłoby się zdawmć, że niebezpieczne dla zdrow ia 
zw ierząt rozpadniki, rozm nażające się ta k  nadzw yczajnie 
z każdym  rokiem, ziemie coraz więcej zakażają. Na szczę­
ście tak  nie jest, gdyż przew ażna część rozpadników , które 
u zw ierząt zaraźliwe choroby wyw ołują rozm nażają i roz­
w ijają się najlepiej ty lko w tedy, gdy m ają odpowiednie im 
pożywienie w obfitości, czego o gruntach, choćby bardzo 
bogatych w pruchnicę lub zw ykłym  nawozem jak  najsilniej 
użyźnianych powiedzieć nie można. T a k  n. p. bakcyle, w y­
wołujące u zw ierząt zarazę śledziony, rozw ijają i rozm na­
żają się najlepiej we krw i zwierzęcej, k tóra  im bardzo obfi- 
tego i posilnego pokarm u dostarcza, a jak i się im w ziemi 
rzadko kiedy tra tia ; dla tego bakcyle  nie rozm nażają się 
w gruntach zbyt silnie, gdyż choćby bardzo znaczna ilość 
pruchnicy lub cząstek nawmzowych, znajdujących się w zie­
mi, nie zdoła im ta k  skoncentrowanego, jak krew  zwierzęca, 
pokarm u dostarczyć, a jakiego one właśnie wym agają.

J a k  z tego widzimy, zachowuje się ziemia różnie 
względem różnych baktery j, bo gdy dla wielu gatunków  
tychże dostarcza dostatecznego pożywienia i otacza je wszel­
kimi w arunkam i sprzyjającym i ich rozwojowi i bajecznie sil­
nem u rozm nażaniu się. nie je s t w stanie', wymaganiom dru ­
gich zupełnie zadość uczynić, a do tych należą tyle nas 
obchodzące gatunki rozpadników, wyw ołujące niebezpieczne 
i zaraźliw e choroby u zwierząt. Natom iast otacza je  g runt 
innego rodzaju opieką, gdyż chroni je  od zniszczenia mo-
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gącego nastąpić w skutek zbytniej posuchy, wpływów zmien­
nej tem peratury , w reszcie b rak u  pożywienia, które choć 
w niewielkiej obfitości i niesmacznej formie, ale zawsze 
w gruncie znajdują, i tym  sposobem przy życiu się u trzy ­
m ają.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Wiadomości z Oddziałów.

P r o t o k ó ł
Ogólnego Zebrania Członków Oddziału tarnopolskiego.

D o k o ń c z e n i e .

P. Przew odniczący V i v i e n  podnosi nad er piekącą 
kw estyę, mianowicie bałam ucenia naszego ludu na Rusi 
przez niesum iennych agitatorów nam aw iających do wychodź- 
ctwa do Brazylii i odczytuje następujący swój wniosek, 
k tóry  R ada  O ddziału  p rzy jęła  w całości:

Zw ażyw szy, że em igracya ludu wiejskiego do zam or­
skich części św iata szkodliwie w pływ ać może na rozwój 
gospodarstw a krajow ego, a to przez ubytek  sił roboczych 
k tórych potrzeba właśnie we wschodniej części kraju na. 
szego przy  słabem  zaludnieniu, tak  w większem ja k  w wło- 
ciańskiem gospodarstwie odczuwać się d a je ;

zw ażyw szy że ludność w iejska w tych  okolicach za­
m ieszkała, posiada dość przestrzeni i środków zarobku, by 
w ychodźctwo brakiem  środków do życia słusznie uspra- 
wicdliwionem być m ogło ;

zważywszy, że prąd em igracyjny i objaw iającą się w tym  
k ierunku gorączkę przypisać można jedynie  fałszywem u 
i kłam liw em u przedstaw ianiu korzyści i polepszenia losu 
m ających być rzekomo udziałem  wychodźców;

zważywszy, że agenci nak łan ia jący  do w ychodźctw a 
posługują się po najw iększej części rozpowszechnianiem na j­
potworniejszych baśni, m ogących naw et w płynąć szkodliwie 
na nasze stosunki społeczne, wywołując tern samem nieu­
czciw ą agitacyę a to jedyn ie  w celu niesumiennego w yzysku 
obałamueonej ludności;

zważywszy, licznymi dowodami stw ierdzony sm utny 
los wychodźców, k tórych u celu przesiedlenia spotyka za­
zwyczaj najw iększe rozczarowanie, a w najczęstszych w y­
padkach  zależność, granicząca z niewolą, nędza, choroby 
i śmierć przedw czesna;

Ogólne Zebranie tarnopolskiego O ddziału c k. galic 
Tow. gospodarskiego poleca R adzie Oddziałowej, by  wnio­
sła na ręce posła lir. Leona Pinińskiego podanie do R ady 
Państwa z żądaniem , by w drodze ustawodawczej położono 
tam ę obałam ucaniu i w yzyskiw aniu ludu wiejskiego przez 
nieuczciwych pośredników, nak łan iających  do w ychodźctwa 
do krajów  zam orskich, by  mianowicie zakazanem  było :

1) Zajm owanie się i pośredniczenie w sprawie intere­
sów em igracyjnych w razie, jeżeli nie je s t zajęciem konces- 
syonowanem przez w ładze rządowe.

2) N akłanianie do em igracyi. połączone z w yzyski­
waniem  przy udowodnionych korzyściach po stronie nak ła ­
niającego i przy kłam liw em  przedstaw ieniu stanu rzeczy, 
obliczonem na wprowadzenie w b łąd  wychodźców.

P. P o d  1 e w s k  i zw raca uwagę, że ponieważ włościa­
nie zarzucają nam  parcyalno :ć, przeto zaleca się wielką ostro­
żność w działaniu.

P. St. K i e r  s k i  uw aża te obaw y za wygórowane, bo 
i Duchowieństwo b ę ią c  przeciwko w ychodźctw u poprze n a ­
szą działalność. 'A ychw ala kategoryczne zarządzenia prze­
ciw w ychodźctw u p. Starosty w Zbarażu, k tóre  od razu  
sparaliżow ały zgubną czynność agitatorów i radzi działać 
jednom yślnie z innymi O ddziałam i.

P. J . M o c h n a c k i  w yraża swe życzenie, aby  W y ­
dział krajow y lub Tow arz gospod. wzięły na siebie roz­
mieszczanie po w szystkich pow iatach ogarniętych gorączką 
w ychodźctw a pow racających do k ra ju  nieszczęśliwych w y­
chodźców, aby  ci opowiadaniem o panującej tam  nędzy od­
straszali innych.

P. Komisarz S t u d z i ń s k i  w imieniu Starostw a kon­
statuje ag itacyę w ychodźctw a w tarnopolskim  powiecie, do­
tąd jed n ak że  n ik t nie em igrował i n ikt z włościan nie do­
stanie em igracyjnego paszportu, uspakaja  także, że i dalsze 
postępowanie Starostw a w tym  względzie będzie ja k  naj- 
energiczniejsze. — Zw raca uwagę przytem  pp. właścicieli 
dworskich obszarów, że oni jak o  ludzie in te lig en c i, z w ielką 
łatwością mogliby dodatnio w płynąć na włościan, w ystaw ia­
jąc im zgubne następstw a tej em igracyi.

P an  P rzew o d n czący  V i v i e n  czyta list p. Tadeusza 
T e o d o r o  w i c z  a, konstatujący bardzo silnie , rozwiniętą 
agitacyę w powiecie zbarazkiin , ze sposobu przeprow adzenia 
której można wnioskować, że głów ną sprężyną takow ej je s t 
propaganda socyaUstyczna. Porównuje tę w strętną dzia­
łalność ze zw ykłym  handlem  niewolnikami i radzi nie oglą­
dając się na trudności, działać energicznie przeciw tej agi- 
taćyi i wnieść do Rady Państw a petycyę, w duchu przed 
chwilą odczytanego wniosku R ady Oddziału.

P an  St. K i e r  s k i  przychylając się do wniosku pana 
Przew odniczącego dodaje ze swej strony, że należałoby ro­
zesłać odpisy tej petycyi wszystkim  Oddziałom  obu Towa­
rzystw  rolniczych w Grałicyi

W niosek p. Przew odniczącego z popraw ką p. St. Kier- 
skiego poddany pod głosowanie większością głosów przyjęto.

Na tem posiedzenie zamknięto.

Z handlu zbożem.
Od ostatniego naszego spraw ozdania zm ieniła się po­

goda zupełnie i p rzyb ra ła  cechy stosowne do pory roku. 
T em peratu ra  b y ła  przeważnie m roźna — term om etr w ska­
zyw ał do 10° stopni niżej zera —- opadów było bardzo 
mało. Rolnicy okazują pew ne zaniepokojenie z powodu tyc h



silny cli mrozów i obawiają się, żeby one odkrytym  zasie­
wom, k tóre ogółem biorąc nie daw ały dotąd przyczyn  do 
skarżenia się, nie zaszkodziły.

W  handlu zbożem jest znowu do zanotowania fakt. 
k tóry  nagle nadał mu nową postać. F ak tem  tym  jest ro­
syjski ukaz, w zbraniający wywozu wszelk ch gatunków  
zboża i produktów  rolnych, z w yjątkiem  jednej pszenicy. 
Z akaz ten wisiał w praw dzie od m iesiąca w powietrzu — ze 
sprawozdań jed n ak  giełd zbożowych mogło się wydawać, 
że używ ają one perspektyw y tego ukazu jak o  straszka 
w celach spekulacyjnych, lecz że się z nim na seryo nie 
rachują. Tym czasem  ukaz wyszedł, w skutek czego ceny 
w szystkich gatunków  zboża podskoczyły znacznie, tak  że 
zbliżyły się do cen z końca sierpnia G iełda berlińska 
i dzienniki fachowe niemieckie udaw ały z początku zupełny 
spokój, tw ierdząc, że w ydanie zakazu przyczyni się tylko 
do wyjaśnienia sytuacyi handlowej, że jed n ak że  wobec nie­
zm iernych zasobów A m eryki, jakiegokolw iek zastoju oba­
wiać się niema potrzeby. Olimpijski ten spokój straciły  je­
dnak  Niemcy z chwilą, kiedy z Odessy rozeszła się telegra- 

'ficzna wieść, że lada chwilę pojawi się nowy ukaz, k tóry  
wprowadzi co najmniej utrudnienia w wywozie pszenicy 
w postaci ceł wywozowych, jeżeli naw et nie całkow ite zam ­
knięcie gran icy  dla tego także produktu . N a targu  berliń­
skim podskoczyła zaraz cena pszenicy o Ib  m arek na ton- 
nie, cena żyta zaś o 12 m arek. Nie podlega żadnej kw estyi 
iż wywody pism niem ieckich starające się w ykazać, że nie­
bezpieczeństwa niema, m ają w obec nadchodzących z Am e­
ryk i wiadomości o ustaw icznym  wzroście zasobów zboża, 
pomimo kolosalnego wywozu wiele słuszności, w każdym  
jednak  razie niepodobieństwem jes t twierdzić, żeby zam knię­
cie bądź co bądź bardzo bogatego źródła produkcyi nie 
zmieniło postaci targów. Dzisiejsze skoki cen są niewątpli­
wie skutkiem  zabiegów  spekulantów  giełdow ych — że j e ­
dnak  po przem inięciu bezpośredniego w pływ u zakazu  ceny 
pozostaną wyższe, zdaie się nie ulegać żadnej wątpliwości.

Na targu  wiedeńskim ostatni tydzień przedstaw ia na­
stępujące oscylacye c e n :

Pszenica najniższy kurs 11'30 najw yższy 1195  
Żyto „ „ 10‘bb „ 11 '32
Owies „ „ 6’84 „ 7'23
K ukurudza „ „ 0 4 3  „ 6'79
R zepak „ „ 15 50 „ 10 TO

T ransakcye są bardzo n ieznaczne, bo właściciele 
w oczekiwaniu skutków  zakazu  są z podażą bardzo ostrożny 
tern bardziej, że z zagranicy  nadchodzą wiadomości o stałej 
tendencyi zwyżkowej cen produktów  zbożowych. Tylko 
strączkow e nasiona m iały żywą podaż — płacono w edług 
gatunków  bób 7 —9'75 złr. Groch od 8-7ó —14 złr., socze­
wicę 12— 28 złr

Spirytus podw yższa powoli lecz stale ceny — płacą 
niekontyngentow any, gotowy 22‘2ó— 22'75 złr., kontyngen­
towany gotowy 22'75 — 23'25 złr,, z term inem  wiosennym 
20-75—21-25 złr.

W sprawie biura informacyjnego
p rz y  K om itec ie  c. k  galic. T o w a rz y s tw a  gospod .

Na. posiedzeniu Komitetu dnia 7. listopada b. r. uchw a­
lono : „Ogłosić, że Komitet redakcy jny  „Rolnika" podejm uje 
się udzielać Członkom Tow arzystw a informacyj na zapy­
tania w osobnym, utworzonym  w tym  celu dziale inform a­
cyjnym  py tań  i odpowiedzi w „Rolniku" — a ewentualnie 
w w yjątkow ych w ypadkach  w drodze listownej korespon- 
dencyi.

Inform acyj w spraw ach kolejowych udzielać będzie 
Kom itet redakcy jny  „Rolnika" na podstawie wiadomości za- 
siągniętych w krajow em  biurze statystycznem  przy którem  
została właśnie urządzona sekeya taryfowa.

Inform acyj w spraw ach chowu bydła , a w szczegól­
ności nabycia lub sprzedaży sztuk pojedynczych lub wię­
kszej ich liczby udzielać będzie jak dotąd O ddział chowu 
byd ła  przy  Komitecie.

Co do informacyj w spraw ach cen produktów rolni­
czych i pośrednictwa w ich sprzedaży musi Komitet w ska­
zać na insty tucyę finansową specyalnie w tym  celu już 
istniejącą, jaką je s t R ank rolniczy we Lwowie i na powsta­
jące  obecnie Towarzystwo handlowo, k tóre w myśl statutów 
swoich ma w przyszłości otworzyć oddział zbożowy.

Komitet, w prow adzając na razie wspomniane poprzednio 
urządzenia dla informacyi rolników, zastrzega sobie spraw ę 
tę przedstawić Radzie Ogólnej, k tó raby  na razie zw iększa­
jącej się potrzeby udzielania dalszych fachowych wyjaśnień, 
obmyślić m iała potrzebne środki na rozwinięcie O ddziału 
inform acyjnego.

Komitet jed n ak  już teraz zaznacza swoje zapatryw anie, 
że inform acye o k tórych  mowa, mogą być udzielane tylko 
Członkom Towarzystwa.

Ogłoszenie.
W  skutek  zakazu rządu  szwajcarskiego, dowozu byd ła  

rozpłodowego i użytkowego z W ęgier, jakoteż w skutek  
w strzym ania przez R ząd baw arski dowozu b y d ła  z T yrolu 
i Y orarlbergu w Augsburgu, nagrom adził się w tych czę­
ściach państwa znaczny zapas byd ła  rozpłodowego, dla k tó­
rego obecnie niema prawie żadnego zbytu. A by zaradzić 
tem u wadliwem u stanowi rzeczy a równocześnie ułatw ić spro­
w adzanie dobrego b yd ła  rozpłodowego z zachodniej części 
T yrolu i V orarlbergu, c k. jen era ln a  D y rek cy a  austryack ich  
kolei państwowych postanowiła zastosować zniżoną taryfę, 
z dodatkiem  jednostkow ym  10 ct. za wagon i kilom etr, 
obecnie ważną ty lko  dla b yd ła  rozpłodowego, także dla 
przew ozu b y d ła  rogatego w ogóle, ze stacyj oberinthalskich 
i tyrolskich do w szystkich stacyj c. k. austryackich  kole; 
państwowych na czas od 15-go października do końca li­
stopada r. b.
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Szanowne Towarzystwo zechce w jaknajk ró tszym  
czasie zwrócić uw agę tam tejszych hodowców b yd ła  na zda­
rza jącą  się doskonałą sposobność nabycia  w ybornego mate 
ry a łu  rozpłodowego, mianowicie rasy  oberinthalskiej, zaleca­
jącej się szczególnie ze względu na mleczność i zdolność 
opasową.

W iedeń, dnia 27. październ ika 1891.

Za c. k. Ministerstwo rolnictwa e. lc. szef sekcyi
Blumenfeld m. p

Bank roln iczy w e  Lwowie.
(Ulica Trzeciego M aja 1. 2 )

Lwów, dnia 13. listopada 1891

T endencya sta ła  — ceny ciągle się podnoszą.
W  skutek  rezerw y ze strony producentów , transak - 

cye nieznaczne. Ą

D z i ś  n o t u j e m y  za 100 ki logr .  loco L w ó w .

Pszenica gotowa . 10-80 do 11-25
„ na term inu . — • —

* — t '—

Żyto gotowe . . . . . 9-80 n 10-—
„ na term ina — ■— 77

— •—.
Owies obroczny . 7 - - do 7-60

„  na term ina —  • — 7?
— •—

Jęczm ień 6-50 77 7-50
Rzepak .......................................... . 12 5 0 n 13-—
Groch . . . . . 6 - 8.50
Wyka . . . 5'25 r 5'50
Bobik . . . . 6' — n 6'25
H reczka . . . . 9-— i) 1 0 - -
K ukurudza . 7-— r> 7-30
Chmiel za 56 kilo . 50 — 77 65 —
K oniczyna czerwona . 40 — „ 5 0 - -
K oniczyna biała --*— - ---' ---

W Ł '^ 7  wszelkiego rodzaju  dla domowych a  g$ jf| i publicznych celów, dla rolnictwa.
budow nictw a i przem ysłu.

N O W O Ś Ć :  Podług patentowanej inoxydacyjnej metody 
Bow er-B arf robione

K oniczyna szwedzka . . . — ■ do —• —
Spirytus za 10 000 It. pret. loco st. kol. got. 20" — „ 20 50

Bank rolniczy przyjm uje zamówienia na kukurudzę  
Sprzedaje owies obroczny w k a 'd e j  ilości tak  w m agazynie 
na dworcu kolei Karola L udw ika ja k  w mieście przy  ulicy 
Trzeciego M aja 1. 2 gdzie obecnie umieszczone są b iura  banku

¥

I

El

1 aparaty do rektyfikacyi spirytusu, kotły  parowe, że ­
lazne r e ^ w ^ o a r y  na spirytus, kadzie do gotowania,  
parniki kostne, pompy i urządzenia rzeźni, pompy piwne 
i chłodniki, kadzie b r zęc zk ow e , chłodniki browarne  

i maszyny parowe  
dostarcza po najum iarkow ańszyeh cenach

f a b r y k a  t o w a r ó w  m e t a l o w y c h

J a n a  Oc l i s ne
w B ia łe j  (U alieya) 22-26

i'

Co P. T, Szanownych Panów hodowców!
Upraszam o łaskawe natychmiastowe doniesienie, gdyby się 

gdziekolwiek pojawiła ospa naturalna na wymieniu u krów. 
Wszelkie koszta wynikłe z doniesienia jakoto: lis ty , telegramy, 
koszta podróży, posłańców', chętnie ponoszę i z podziękowaniem 
zwracam.

Z poważaniem 
P r o t .  D r . A .  B a r a ń s k i  

Lwów, Chorążczyzna I. 24.
8—3 Adres telegram u: Dr. B arański, Lwów.

~ W  . A - G r l
n a jn o w sz e j i n a jlp esze j 

k o n s tru k c y i

l'ont]»)’ inoxydowanc -ijsgi

z a b e z p i e c z o n e  s ą  p r z e d  r d z e w i e n i e m .

W . G a r v e n s ,  W ien
Nabywać można przez różne handle żelazne, maszynowe, itp.

Garven’s  inoxydirte Pumpen,

Decymaine, centezym alne m osto w e  wagi, kantary, z drzew a 
i żelaza, dla handlu, ekspedycyj frachtow ych, fabryk  rol­
nictw a i przem ysłu. W agi do uży tku  domowego. W agi oso­

bowe i bydlęce.

T o w arz ystw o  kom andytowe dla fabrykacyi pomp i maszyn

I. W allfischgasse 14. .JSitfL
przedsiębiorstw a techniczne i w odociągow e; żądać w yraźnie 

względnie Garven’s  Waagen.
Odpowiedzialny redak to r W . Tyniecki. N akładem  galicyjskiego Tow arzystw a gospodarskiego.

Z D rukarni , D ziennika Polskiego11 pod zarz. F ranciszka Katnera.


